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STRUKTURA ŁASKI SAKRAMENTU MAŁŻEŃSTWA

Każdy sakram ent według nauki Soboru Trydenckiego oznacza, 
zaw iera i powoduje łaskę (Denz 849). Sakram ent m ałżeństwa po­
woduje wzrost łaski poświęcającej i praw o do łask uczynkowych 
potrzebnych we w spólnym  życiu m ałżeńskim  i rodzinnym  1. W ydaje 
się nam , że zarówno dokum enty Kościoła jak  i przem yślenia współ­
czesnych teologów pozw alają przynajm niej na próbę określenia ła­
ski sakram entu  m ałżeństw a w kategoriach posłania Osób Boskich 
oraz personalistycznego rozum ienia w iary  i miłości. Na początku 
naszych rozważań przypom nim y ewolucję poglądów na sakram en- 
talność m ałżeństwa.

1. Rozwój pojęcia sakram entalności m ałżeństwa

M ałżeństwo zawsze było uw ażane za związek o charakterze re li­
gijnym , ponieważ łączyło się  z tajem nicą miłości i stw arzania no­
wego życia. W chrześcijaństw ie było podobnie. Chrystus swoją obec­
nością na godach w K anie (J 2, 1— 11) akceptow ał insty tucję  m ał­
żeństwa, a w  swej nauce podkreślił jej jedność i nierozerwalność 
(Mt 19, 1—9; Mr 20, 1— 12). W yrażenie Paw łow e m ysterion  (Ef 5, 
32) wyrażało m yśl o jakim ś specjalnym  w korzenieniu małżonków 
ochrzczonych w tajem nicę C hrystusa i Kościoła.

W pierw szych czterech w iekach tradycji chrześcijańskiej zdawa­
no sobie spraw ę z tego, że z woli C hrystusa małżeństwo 
podlega opiece Kościoła 2. T e r t u l i a n  dziwi się, dlaczego m ałżeń­

1 Np. W. G r a n a t ,  K u  cz łow iekow i i Bogu w  Chrystusie ,  t. 2, Lublin 1974,
361.

2 Sw. I g n a c y  z A n t i o c h i i ,  A d  P o lycarpum  6, 2 (Enchiridion P a tr i-  
st icuvi  68).
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stwo ochrzczonych, posiadając łaskę, ulega niekiedy rozkładow i3. 
Podobnie O r y g e n e s  stw ierdza, że Bóg łącząc ludzi ze sobą 
w m ałżeństw ie udziela im  swej ła s k i4. Sw. E p i f a n i u s z  w  obec­
ności C hrystusa w  K anie widzi w yraźny znak ła s k i5. Podobnego 
zdania jest św. C y r y l  z A l e k s a n d r i i 6 i św.  J a n  z D a ­
m a s z k u 7. Od czasów św. A u g u s t y n a  zdawano sobie sprawę, 
że m ałżeństwo ochrzczonych pow oduje zaistnienie łaski, k tó rą  okre­
ślano term inem  res sacramenti. 8

Pojęcie sakram entu  panujące we wczesnym  średniowieczu jest 
inspirow ane przez św. I z y d o r a ,  k tó ry  akcentow ał obecność Ducha 
Świętego w znakach K ościoła9. Dopiero u O t t o n a  z L u k k i  
i P i o t r a  L o m b a r d a  znak sakram entalny  zaw iera w sobie po­
jęcie skuteczności nadprzyrodzonej. Ale istn ieją  trudności i w ątpli­
wości co do m ałżeństw a jako sakram entu. Tak np. I w o  z C h a r ­
t r e s  odmawia charak teru  sakram entalnego m ałżeństwu, w którym  
nie byłoby miłości. H u g o  z A m i e n s  kwestionow ał pow tórne 
związki m ałżeńskie jako sprzeczne z nieodw ołalną miłością C hry­
stusa do Kościoła. H u g o  o d  ś w.  W i k t o r a  odróżniał sacra- 
m entum  coniugii oznaczające więź z Bogiem i signum  sacramentale, 
będące synonim em  związku Chrystusa z Kościołem. U G r a c j a n a  
m ałżeństwo to sam  związek małżeński, jego nierozerwalność i zna­
czenie. Dopiero w  Sum ie  P i o t r a  L o m b a r d a  m ałżeństwo bez 
żadnych w ahań jest zaliczone do siedm iu znaków oznaczających 
i powodujących łaskę.

W nauczaniu akcentow ano znaczenie m oralne powinności m ał­
żeńskich; praw o kościelne p rzejm uje z p raw a rzym skiego pojęcie 
kon trak tu , zgody kontrahentów  jako istotę m ałżeństwa; aopula 
zgodnie z przekonaniam i Germ anów sta je  się elem entem  w eryfiku­
jącym  m ałżeństwo (m atrim onium  ratum  et consum m atum ). Pod 
wpływem  m anicheizm u m ałżeństwo było nieraz deprecjonowane: 
tolerowano je czasem jedynie ze względu na prokreację; praktycznie 
uważano małżonków za grzeszników, k tórym  trudno  będzie się zba­
wić w  tym  stanie. Ostatecznie w teologii zwyciężyły tendencje 
um iarkowane, a sobory powszechne utrw aliły  w świadomości naukę 
o sakram entalności m ałżeństw a ochrzczonych (Sobór Lyoński II do­
puszcza w ielokrotne zaw ieranie m ałżeństw a — Denz 465; Florencki 
określa tzw. dobra m ałżeństwa: potomstwo, wierność małżonków, 
nierozerw alność zaw artego praw nie związku — Denz 702; Trydencki 
poucza o łasce sakram entu  wysłużonej przez Chrystusa, k tó ra  udo-

3 A d  u xorem  2, 7 (EP 31).
4 In Mat. com. 14, 16 (EP 505).
5 A d v .  haer. P anarium  51, 30 (EP 1091).
• In Joan. com.  4, 24 (EP 2108).
7 De f ide orth odoxa  4, 24; (EP 2374).
6 De nupt. et.  conc. 1,10; n. 11 (EP 1867).
* E tym .  1. VI, c. 19, n. 40—42.
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skonała natu ra lną  miłość i um acnia nierozerw alną jedność i wspól­
notę małżonków — Denz 969, 970) 10.

Problem em  nas interesującym  jest dar, łaska, k tórą oznacza 
i której udziela sakram ent m ałżeństwa. Zbyt ogólnikowe w yrażenia 
tekstów  m agistralnych Kościoła, ojców i teologów nie pozwalają 
wyjść poza tradycy jne określenia, o k tó rych  wspom nieliśm y na po­
czątku. Obecnie jednak jesteśm y w możności bliżej określić istotę 
daru, łaski tego sakram entu. Zwróćm y uwagę na przesłanki, stano­
wiące podstawę dla naszych dalszych refleksji. I tak  np. ze znanego 
tekstu  św. Paw ła z listu  do Efezjan wynika, że m ałżeństwo jest 
włączeniem ochrzczonych w relację istn iejącą między Chrystusem  
a Kościołem (5, 21—33). S tare  m alowidła pierw szych wieków przed­
staw iają młodych podających sobie ręce, natom iast między nimi 
um ieszczony jest znak C hrystusa (m onogram m a); bywa niekiedy, 
że sam  C hrystus w kłada korony na głowy oblubieńców, nad k tó ry ­
mi znajduje się napis: theou charisma  —  łaska Boga. Łaską jest 
więc sam  Chrystus, łączący małżonków i stale pośród nich obecny. 
Tę sam ą m yśl znajdujem y w tekście Soboru Trydenckiego, k tó ry  po­
wołując się na apostoła narodów podkreśla, że sam  Chrystus udziela 
łaski oblubieńcom .11 W iemy, że n iektórzy teologowie uważali, że 
m ałżeństwo jest jedynie znakiem  łaski, inni uw ażali tę  łaskę za ko­
nieczną do uniknięcia zła, natom iast św. A l b e r t  i T o m a s z  
z A k w i n u  byli przekonani, że łaska sakram entu  uświęca wszyst­
kie czynności ludzi żyjących w związku małżeńskim.

Interesujące są stw ierdzenia Soboru W atykańskiego II. M ałżeń­
stwo jest uczestnictw em  w dziele stw arzania (KDK 50); celem jego 
jest nie tylko przekazanie życia i wychowanie dzieci, ale i w zajem ­
na miłość m ałżeńska, k tó ra  w tym  związku ma się wyrażać, rozwi­
jać i dojrzew ać (tamże). M ałżeństwo cechuje jedność i nierozerw al­
ność, w ynikające z godności mężczyzny i kobiety oraz godności sa­
kram entu  (KDK 4 9 )12. Istotą m ałżeństwa jest przym ierze, czyli nie­
odwołalna zgoda (tamże). Jak  widać, punk t ciężkości jest przesunięty 
z kon trak tu  na historiozbawczy charak ter sakram entu  m ałżeństwa 13. 
KDK używa ponadto takich pojęć jak wspólnota, insty tucja, z czego 
w ynikałoby, że chodzi tu  o s truk tu ry , treści, relacje międzyosobowe 
(KDK 48). Podkreśla się, że jak  niegdyś Bóg zaw arł ze swym  ludem  
przym ierze miłości i wierności, tak  teraz  „Zbawca ludzi i O blubie-

10 Por. Ph. D e  1 h a y e, D ogm atyczne ustalenie teologii średniowiecznej:  
Sakram ent,  V incu lum , R a tu m  et consum m atum ,  C oncilium  w yd. pol. 1—5 
(1970) 341—344.

11 Por. A. J a n k o w s k i ,  „Tajemnica to xvielka” Ej 5,32, Ruch B iblijny  
i L iturgiczny 14(1961)32— 42.

12 J. R a t  z in  g e r , Zur Theologie der Ehe, Theologisches Jahrbuch 1971, 
284—308.

ls Por. E. S c h i l i e b e e c k  x , Le mariage  réalité  te r res tre  et m ys tè re  de  
salut,  Paris 1961.
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niec Kościoła wychodzi naprzeciw  chrześcijańskich małżonków przez 
sakram ent m ałżeństwa. I pozostaje z nimi nadal po to, aby tak, jak 
Ou um iłował Kościół i w ydał zeń Siebie samego, również małżonko­
wie przez obopólne oddanie się sobie m iłowali się wzajem nie 
w  trw ałej w ierności” (KDK 48)14. C hrystus przepaja całe życie m ał­
żonków w iarą, nadzieją i miłością i spraw ia, że osiągają własną do­
skonałość i obopólne uświęcenie, a tym  sam ym  wspólnie wielbią 
Boga. Istotne sform ułow ania soboru znajdują się również w  ency­
klice papieża P a w ł a  VI Humanae vitae 15 o raz  w  Obrzędach Sa­
kram entu  M ałżeństwa  (odtąd sk ró t O SM )16.

Jak  widać z pobieżnego przeglądu współczesnych dokum entów 
kościelnych łaska sakram entu  nie jest ujm ow ana reistycznie, lecz 
personalistycznie i tryn itarn ie , w ścisłym powiązaniu z historią zba­
wienia. W oparciu o te  m ateria ły  można próbować bliżej i ściślej 
określić relacje w ynikające z włączenia miłości m ałżeńskiej w m i­
łość Bożą.

2. M ałżeństwo znakiem  przym ierza z Ojcem w Chrystusie i Kościele

Sobór W atykański II uczy, że przez objaw ienie Tajem nicy Chry­
stusa, Słowa Wcielonego, „Bóg niew idzialny w  nadm iarze swej m i­
łości zw raca się do ludzi jak  do przyjaciół i obcuje z nimi, aby ich 
zaprosić do w spólnoty ze sobą i przyjąć ich do n iej” (KO 2). C hry­
stus objaw iając Ojca, dokonał dzieła zbawienia „głównie przez pa­
schalne m isterium  swojej błogosławionej Męki, Zm artw ychw stania 
i chwalebnego W niebow stąpienia” (KL 5). Przez zesłanie Ducha 
Świętego objaw ienie zostało udoskonalone i odtąd jest w szystkim  
ludziom wiadome, że Bóg jest z nimi. „Ekonomia więc chrześcijań­
ska, jako nowe i ostateczne przym ierze, nigdy nie ustan ie” (KO 4 ) .17

Teologia przym ierza Boga z narodem  w ybranym  została rozwi­
nięta przez proroków  w oparciu o ideę m ałżeństw a i miłości oblu­
bieńczej (Oz 1, 2—9). Stworzenie człowieka i ustanow ienie m ałżeń­
stw a w skazuje w yraźnie na jedność m yśli Bożej. S tąd zerw anie 
przym ierza jest trak tow ane jako nierząd (Ez 16, 15, 22; J r  3, 2—20; 
Iz 4, 10— 19). Natom iast monogamiczny związek m ałżeński jest jak­
by przekroczeniem  siebie i wyjściem  ku  Bogu przez zawarcie z Nim 
przym ierza (Rdz 2, 2 4 )18.

14 M. D i r k s ,  Ehe und Familie als Präsenz d e r  K irche  in unseres Welt,  
w: Ehe und Familie. Ein pastora les  W erkbuch, Mainz 1972, 86—94.

15 A A S 60(1968)481— 503; tłum . polsk ie w: W iadom ości D iecezjalne Lubel­
skie 44(1970)55— 73.

lł Por. Cz. M u r a w s k i ,  Teologia m a łżeń s tw a  w  n o w y m  Ordo Celebrandi  
M atrim onium ,  Lublin 1975 (praca dyplom owa, A rchiw um  KUL).

17 K. R a h n e r ,  Ekklesiologische Grundlegung,  w: Handbuch der Pastoral-  
-Theologie,  t. I, F reiburg i B . 2 1970, 121— 156.

18 P. G r e 1 o t, E wolucja  ins ty tucji  m a łżeń stw a  w  S ta rym  Testam encie , 
C oncilium  wyd. pol. 1—5(1970)322—330.
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Małżeństwo jest przym ierzem  dwojga osób, ofiarujących sobie 
miłość i zobowiązujących się tę  miłość rozw ijać i w  niej trw ać do 
końca życia (OSM cyt. J r  34, 31—32, 33—34). Elem entem  form al­
nym  tego przym ierza osobowego jest jednoznacznie i dw ustronnie 
określona postawa, k tó ra  może być streszczona w życiowym zadaniu 
życia dla drugiego. Celem m ałżeństw a ochrzczonych jest włączenie 
w  przym ierze z Bogiem, zainicjowane w chrzcie, którego realizato­
rem  jest Jezus C h ry s tu s .19

Darem, łaską chrztu  jest sam  Bóg, czyli Ojciec, udzielający się 
przez Wcielonego Syna Swego, będącego Słowem, czyli najdoskonal­
szym „obrazem  Boga niewidzialnego” (Kol 1, 18). Jest to możliwe 
dzięki jednej naturze w  różny sposób posiadanej przez Osoby Bo­
skie i analogicznie udzielające się ludziom (J 14, 9— 11; 16. 21; 25. 
26). Na skutek tego Bóg mieszka w człowieku, czyli jest obecny 
inaczej niż w rzeczach przez siebie stw orzonych i podtrzym yw anych 
w istnieniu. Jest On obecny jak  to, co się poznaje, istnieje w  pozna­
jącym  i jak m iłow any w tym , k tó ry  m iłuje. Ten sposób posiadania 
Boga jedynie możliwy dla człowieka w czasie ziemskiego życia utoż­
samia się z w iarą  i miłością.

P rzy jrzy jm y  się bliżej naszem u zespoleniu z Chrystusem , k tó ry  
jest jedyną drogą do Ojca (J 14, 6) i zapowiedzianym  przez proro­
ków pośrednikiem  nowego i ostatecznego przym ierza Boga z ludźmi. 
Dzieła odkupienia i doskonałego uw ielbienia Boga dokonał Chrystus 
głównie w  swej Tajem nicy Paschalnej (KL 5 ) 20. Dlatego nie w ystar­
czy uwierzyć w Chrystusa; w iara domaga się włączenia w  Tajem ­
nicę Paschalną. Rozpoczyna się ono w charakterze sakram entalnym  
chrztu, przez k tóry  nowo ochrzczony zostaje uzdolniony i powołany 
do spraw ow ania przez ofiarę i sakram enty  dzieła zbawienia (KL 6). 
C harakter bierzm ow ania udziela dalszego uczestnictwa w kapłań­
stw ie Chrystusa, zobowiązującego do doskonalszego udziału w ku l­
cie, polegającego na ofiarow yw aniu siebie samego zgodnie z w ym a­
ganiam i stanu  życiowego i przyjętego zawodu 21. Ochrzczeni i b ierz­
mowani uobecniają w  sobie Tajem nicę Chrystusa, spełniając tym  
sam ym  szczytową form ę ku ltu  chrześcijańskiego. W małżeństwie, 
k tó re  udziela względnego charak teru  sakram entalnego na cały okres 
życia współmałżonków, ofiarą składaną przez nich na ołtarzu jest 
służba we w zajem nej miłości. M ałżonkowie są konsekrow ani na s ta ­
łą służbę Ciała M istycznego22. Odtąd działają zawsze według myśli 
Chrystusa, k tó ry  jes t ich Głową; żyją zgodnie z Duchem Jego. Ich 
ciało jest w pew nym  znaczeniu znakiem  Chrystusa (1 K or 6, 15— 
20V Ich nieodwołalne powiązanie z Chrystusem  wyraża się w  kulcie

19 H. V o l k ,  Ehe, LThK III, Freiburg i. B. 1959, 680—684.
20 J. S a 1 i j , M ałżeństwo jako  udział w  paschalnym  Misterium. Chrystusa  

A teneum  K apłańskie 62(1970) 17—28.
21 A. L . S z a f r a ń s k i ,  P a rtycypac ja ,  W arszaw a 1973, 165— 175.
22 M. J. S c h e e b e n ,  Tajem nice  chrześcijaństwa,  K raków  1970, 468—482.
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liturgicznym , we wspólnocie życia codziennego, w  rodzeniu dzieci 
i ich wychow aniu nie ty lko dla Kościoła i dla Boga, lecz również — 
choć na ostatnim  m iejscu — dla siebie. Dla ludzi żyjących w mał­
żeństwie ich w łasnym  ołtarzem  jest dom i wspólne życie. Ofiarami 
składanym i Bogu przez C hrystusa jest ich tru d  życia razem, wza­
jem ne oddanie się realizow ane według m yśli C hrystusa (J 14, 21). 
Te „domowe” ofiary  są łączone w niedzielę z ofiarą składaną Ojcu 
przez Jednorodzonego S y n a 23. Uczestnicząc w  ofierze C hrystusa 
siebie sam ych w spółofiarują zgodnie z przekazem  Paw łow ym  w y­
rażonym  w liście do Rzym ian (12, 1). W tedy znika to co słabe, 
wzmaga się to, co nowe 2i.

Dalsze włączanie się w Tajem nicę Paschalną polega na stałej 
przem ianie człowieka, będącej obum ieraniem  dla grzechu i zm ar­
tw ychw staniem  do coraz to  lepszego i piękniejszego życia (J 15, 9— 
17; KL 6; KDK 22).

Uczestnictwo małżonków w Tajem nicy Paschy Chrystusa polega 
nie ty lko na tym , że są oni znakiem  Jego miłości do Kościoła, ale 
w łaśnie tę miłość i przym ierze przedłużają w historii (J 15, 14). 25 
OSM we wstępie zaznacza, że małżonkowie uczestniczą w  miłości 
łączącej C hrystusa z Kościołem (n. 1; 2). Z każdym  z małżonków 
utożsam ia się C hrystus w  tym  celu, aby wspólnie ujaw niali Jego 
miłość ku ludziom. W tym  znaczeniu „tajem nica” Pawłowa jest 
otworzeniem  perspektyw y na transcendencję objawioną przez Ojca 
w Swoim Słowie. Samo pojęcie słowa suponuje wypowiadającego 
i słuchającego, jest elem entem  dialogu, spotkania, w ym iany myśli, 
znakiem  wspólnie podjętej decyzji i wzajem nie określonej postawy. 
Postaw ą tą  jest p rzy ję te  na chrzcie uczestnictwo w synostw ie C hry­
stusa, powodujące zaistnienie relacji dziecięctwa w stosunku do 
Ojca (1 J  3, 1—2). Udoskonalone w bierzm ow aniu przez pełniejsze 
oddanie się Bogu, a powodujące duchowe wydoroślenie, usamodziel­
nienie się, uzdolniające do wzięcia odpowiedzialności za innych, zo­
sta je  w  m ałżeństw ie powołane do konkretnego realizow ania miłości 
C hrystusa do Kościoła. C hrystus faktycznie tę  w łasną miłość p rag­
nie kontynuow ać w m ałżeństw ie ochrzczonych i bierzmowanych. 
Słuszna jest uwaga M. S c h  m a u s a, że znakiem  zbawienia i łaski 
jest zawsze osoba, a realizowanie zbawienia dokonuje się w osobo­
wym  spotkaniu i dialogu z Bogiem objaw iającym  się i udzielającym  
w  C hrystu sie .26

Nie trzeba przypom inać, że wzajem ne relacje małżonków w inny 
zawsze ukazywać swój pierwowzór. Oparcie wspólnej drogi życio­
wej ludzi decydujących się na m ałżeństwo jest decyzją o bezinte­

25 P i u s  X II, enc. Mediator Dei, w yd. poi. K ielce 1948, 62—65.
84 Tamże,  66—67.
“ A. G e l i n ,  P ism o św ię te  o człowieku,  Paris 1971, 52.
M M, S c h m a u s ,  D er G łaube der  K irche,  t. 2, M ünchen 1970, 491—529.
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resowności, wzajem nej pomocy, stałym  przebaczaniu sobie; jest to 
nieodwołalna decyzja naśladowania C h ry stu sa27. Przyjęcie C hry­
stusa i Jego przyjaźni nie jest jednak celem dla siebie, ale jest rea ­
lizacją przym ierza z Ojcem  (J 14, 21—26), powodującym  zaistnienie 
nowych relacji do Chrystusa, a przede wszystkim  do Ojca (J 14, 
10— 11).

Specyfika relacji małżonków do C hrystusa urzeczyw istnia się 
w jedności i nierozerw alności ich związku. W każdej świadomej 
i dobrowolnej decyzji i postawie mieści się przyjęcie lub odrzucenie 
Boga, jako transcendentnego Ty. D ar z siebie samego, w łaściwy m i­
łości, odnosi się z zasady do Boga, ponieważ ty lko  On ma pełne p ra ­
wo do osoby ludzkiej i ty lko On gw aran tu je  w oddaniu się Mu jej 
integralność i nienaruszalność. Chrystus, zwyciężywszy szatana 
i grzech, udziela człowiekowi tej wolności i siły, dzięki k tórym  może 
on pokonać grzech egoizmu w różnorakiej postaci i oddawać się 
drugiem u człowiekowi w  pełni ludzkiej bezinteresowności (1 Kor 
13). Tak dokonuje się pełne uczestnictwo w  śm ierci i zm artw ych­
wstaniu C hrystusa (Rz 6). Nierozerwalność m ałżeństw a ma również 
cechę sakram entalną, ponieważ dotyczy wspólnoty trw ałej, jak 
trw ałą  i nieodwołalną jest miłość Zbawiciela. M ałżeństwo jest więc 
znakiem  osobistej jedności z Chrystusem  (J 17, 22—23; OSM 84, 89) 
i znakiem  kontynuacji Jego miłości do Ludu Bożego w historii zba­
wienia. Pascha, czyli Przejście Syna Bożego do Ojca, trw a  nadal 
w Kościele jako prasakram encie, k tó ry  ogłaszane przez siebie dzieło 
zbawienia spraw uje w  w yjątkow y sposób przez małżeństwo, którego 
bezpośrednim  celem  jest „uświęcenie człowieka, budow anie Koś­
cioła a wreszcie oddawanie czci Bogu” (KL 59; OSM 4, 25, 82, 94) 28. 
Małżeństwo jako sakram ent trw ały  jest ściśle powiązane z Eucha­
rystią  jako Pam iątką Męki, Zm artw ychw stania, sakram entem  m i­
łosierdzia, znakiem  jedności, węzłem  miłości, ucztą paschalną (KL 
47). 29

Więź z Chrystusem  istniejąca i rozw ijająca się w  m ałżeństwie 
sprawia, że jest ono najw ażniejszym  i najtrw alszym  znakiem  Koś­
cioła oraz wspólnotą decydującą w  pew nym  znaczeniu o jego ist­
nieniu i rozwoju, ponieważ w yraża i urzeczyw istnia Dar Ojca, k tó­
rym  jest wcielony Syn Boży realizujący swe oddanie Ojcu w m iłoś­
ci ku  ludziom. Łaską niestworzoną tego sakram entu  jest więc On 
sam, oddający się człowiekowi przez insty tucję  m ałżeństwa i w niej; 
res — jak m ówili scholastycy — jest to dojrzała w iara, a szczegól­
nie miłość męża i żony, rodziców i dzieci. Bowiem tylko w ten spo­
sób można przyjąć Boga.

27 M. M a 1 i ń s k i, Po co sakram en ty ,  Poznań 1974, 244— 245.
M J. D u s s - v o n  W e r d t ,  Ehe (theologisch), w: Handbuch der Pasto-  

raltheologie,  t. V, Freiburg i. Br. 1972, 99— 100.
*• A. S k o w r o n e k ,  Kościelnotwórcza  rola sakram entów ,  C ollectanea  

T heologica 38(1968) f. IV, 7—23.
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3. Małżeństwo i rodzina wspólnotą miłości w Duchu Świętym

Ludzie łączą się w różnego rodzaju społeczności, posiadające 
określony cel, odpow iadający ich duchowym  i m aterialnym  potrze­
bom. Natom iast celem  wspólnot, a szczególnie wspólnoty m ałżeń­
skiej jest w zajem ne poznanie się, akceptowanie, pom aganie sobie 
i dążenie do określonych celów wspólnych, z k tó rych  najisto tn iej­
szym  jest w zajem ne uszczęśliwienie (OSM n. 2).

M ałżeństwo przeszło w  historii znam ienną ewolucję. W okresie 
szczytowym k u ltu ry  greckiej żona była uw ażana za gospodynię domu 
i m atkę dzieci; w  dziedzinie osobistego życia Grek nierzadko prze­
nosił nad żonę tow arzystw o heter i m łodych chłopców. U Homera 
jednak, a szczególnie w  świecie b iblijnym  akcentow ana była wza­
jem na, w ierna i służebna miłość. W spółczesne społeczeństwo libe­
ralne, z tradycji chrześcijańskie, trak tu je  m ałżeństwo „tradycyj­
nie”, czyli u ty litarn ie. Skoro zaś weźmie się pod uwagę fakt, że ro­
dzina w  społeczeństwie rozw iniętym  nie jest już w arsztatem  pracy 
i jedynym  środowiskiem  wychowawczym, stąd  jedyną szansą ist­
nienia m ałżeństw a i rodziny we współczesnym świecie jest jej cha­
rak te r wspólnotowy. W iele czynników znanych i p rzy jętych  sprzyja 
tego rodzaju ewolucji m ałżeństwa. Można wym ienić przykładowo 
równość płci, wolność w yboru współmałżonka, możność ustaw icz­
nego kształcenia się i udziału w życiu społecznym  itp. W szystkie 
te  wartości w połączeniu z sakram entalnością związku ochrzczonych 
stw arzają  realne możliwości uniezależnienia miłości m ałżeńskiej od 
zagrożenia, jakim  jest i zawsze będzie zmienność ludzkich uczuć. 
Ja k  za czasów Chrystusa, tak  i obecnie nie rozwód, ale ofiarna 
i w ierna miłość zakorzeniona w Bogu skutecznie broni i ocala od 
rozkładu wspólnotę małżeńską. K ryzys uczuć jest okresem  próby, 
w k tórym  miłość osobowa może się u trw alić  pod w arunkiem , że 
znajdzie mocne oparcie w wierze i pomocach, jakich ona dostarcza. 
N iestała miłość uczuciowa ustępuje miejsca bardziej szerokiej i udu­
chowionej miłości rodzinnej, w  której osobiste przyw iązanie i w y­
próbowana przyjaźń znajduje swe właściwe urzeczywistnienie. Roz­
wój w zajem nych relacji między mężem a żoną polega na ciągłym 
doskonaleniu praw dziw ej wspólnoty, w k tórej jedynym  dobrem  jest 
dobro i szczęście osoby .30

W m ałżeństw ie chrześcijańskim  więź z C hrystusem  stanowi o je­
go sakram entalności czyli znaku, k tó ry  oznacza i urzeczywistnia 
przym ierze małżonków z Ojcem przez Chrystusa. Posłanie i m isja 
Wcielonego Syna Bożego jest zawsze ściśle zespolona z m isją Ducha 
Świętego. Duch jest uosobieniem miłości między Ojcem i Synem

30 P. S c h o o n e n b e r g ,  Boży św ia t  w  stwarzaniu ,  W arszawa 1972, 
133— 134.
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w życiu tryn ita rnym  Boga. Dlatego trzecia Osoba nie posiada włas­
nego imienia, lecz nazwę ukazującą Je j działanie (Duch, Tchnienie). 
W edług zapowiedzi C hrystusa Duch Św ięty jest pierw szym  Darem 
Bożym, powodującym  nawrócenie człowieka i jego upodobanie do 
C hrystusa w Jego synowskiej miłości i posłuszeństw ie względem 
Ojca (J 15, 26— 27). W Dziejach apostolskich  podm iotem  działania 
Ducha Świętego jest Kościół (2, 4); On insp iru je  apostołów w ich 
pracy (4, 8; 7, 55; 11, 24; 13, 4), udzielającym  Go w iernym  ochrzczo­
nym  przez w kładanie rąk  (10, 44, 47); Duch zespala wierzących 
w jedną rodzinę (2, 44— 47) do tego stopnia, że tw orzy z Kościoła 
podmiot istnienia i działania, czyli My (15, 28; 16, 13). Obecność 
Ducha Świętego przejaw ia się w  bratersk iej posłudze (diakonia  — 
6, 3; 9, 17), we wspólnocie (13, 52), będącej spraw dzianem  przyna­
leżności do C hrystusa (J, 15, 17; 17, 20—26). Duch Boży, łącząc Ojca 
z Synem  w pochodzeniu tryn itarnym , analogicznie zespala Kościół, 
istniejąc jako jedna osoba w wielu ludziach (osobach), tworzy 
z nich nową wspólnotę czyli rodzinę dzieci Bożych. 31

Duch Św ięty, Miłość Boża, tw orzy z m ałżeństw a i rodziny spe­
cjalnego rodzaju wspólnotę. N aturalna miłość małżeńska, k tóra przez 
sakram ent stała się znakiem  miłości Boga, zostaje ubogacona obec­
nością i działaniem  „trzeciej” Osoby, Ducha Świętego, k tó ry  n a tu ­
ralne więzi utrw ala, uszlachetnia, przebóstw ia, czyniąc z m ałżeń­
stw a i rodziny „m ały Kościół”, czyli wspólnotę Ducha Świętego 
(KK 11).32

M ałżeństwo jako „m ały Kościół” uczestniczy w jego dziewiczości 
i m acierzyństw ie (KK 6). Kościół jest dziewiczy, ponieważ docho­
w uje w iary  Chrystusow i, trw a w nadziei i miłości (KK 64). Dzie­
wiczość Kościoła przejaw ia się w wyrzeczeniu się grzechu i życia 
dla siebie. Tak samo m a się rzecz z m ałżeństwem . M ałżonkowie 
uczestniczą w  dziewiczości Kościoła trw ając w  wierności dla danego 
sobie przy ołtarzu słowa (OSM 2, 3, 85). Dzięki Duchowi Świętem u 
Kościół jest M atką, ponieważ przez przepow iadanie słowa Bożego 
i chrzest „rodzi do nowego i nieśm iertelnego życia synów z Ducha 
Świętego poczętych i z Boga zrodzonych” (KK 64). Dziewiczość Koś­
cioła realizuje się w  osobistym kontakcie małżonków z Bogiem, 
w ich w ierze i miłości Stwórcy i Odkupiciela, k tóre zasilają korzy­
stając z innych sakram entów , podtrzym ujących i rozw ijających ich 
własne życie religijno-m oralne (OSM 74, 84—85). Małżonkowie 
„przeniknięci Duchem Chrystusowym, k tóry  przepaja ich życie 
wiarą, nadzieją i miłością, zbliżają się... coraz bardziej do osiągnięcia

31 A. L. S z a f r a ń s k i ,  dz. cyt.,  208—215; por. H. M ü h l e n ,  Der heilige 
Geist als Person, M ünster 1963.

32 K. W o j t y ł a ,  Nauka encyklik i  ,,Humanae v i tae” o miłości,  Analecta  
Cracoviensia 1(1969)341—354.
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własnej doskonałości i obopólnego uświęcenia, a tym  sam ym  do 
wspólnego uw ielbienia Boga” (KDK 48).

Miłość Boża, Duch Święty, nie tylko doskonali małżonków, ale 
spraw ia że ich miłość sta je  się owocna nie tylko przez zrodzenie 
potomstwa, ale również przez jego wychowanie (OSM 3, 4). Oni to 
wychowując dzieci w  duchu Chrystusow ym , ukazują św iatu w  kon­
kretnej form ie swego płodnego życia małżeńskiego twórczą miłość 
samego Boga, k tó ry  przez nich podtrzym uje życie gatunku ludzkie­
go (OSM 88; 89 ).33

Dziecko poszerza wspólnotę małżeńską, przetw arzając ją w  ro­
dzinę. Bóg, niczego nie potrzebując stw arza isto ty  rozum ne i daje 
im  możność uczestniczenia w  swym  w ew nętrznym  poznaniu i m i­
łości. M ałżeństwo potrzebuje dzieci nie ty lko dlatego, aby podtrzy­
mać istnienie gatunku, lecz dla własnego rozwoju. Miłość „we dwo­
je” przestaje  być autentyczną wspólnotą miłości, ponieważ ulega 
degeneracji przez egoizm. Dzieci są owocem miłości rodziców, w niej 
i przez nią mogą istnieć i rozw ijać się. W m ałżeństw ie i rodzinie 
chrześcijańskiej istn ieje  i rozw ija się Kościół nie ty le  biologicznie, 
ale przede wszystkim  wspólnotowo i religijnie, przekazując dzie­
ciom podstaw y w iary  i nigdy niczym  nie zastąpiony model i wzór 
miłości bezinteresow nej, przez co sami uak tyw niają  swe życie re ­
ligijne, doskonaląc się w zajem nie .34 S tąd kluczem  do zrozumienia 
n a tu ry  m ałżeństw a jest „dostrzeżenie w nim  związku mężczyzny 
i kobiety, zmierzającego do udoskonalenia i dopełnienia partnerów  
jako osób ludzkich i chrześcijan, do zrodzenia i wychowania nowych 
osób ludzkich i chrześcijan oraz ew entualnie do ucywilizowania 
i schrystianizow ania św iata” . 35

M ałżeńska miłość o tw arta  ku  dzieciom jest znakiem  obecności 
w  niej Ducha Świętego, Ducha miłości Bożej, k tó ry  uzdolnią ich 
z kolei do ofiarnej służby dla potomstwa, do dobrego przykładu, 
apostolstwa w najszerszym  i najpełniejszym  wym iarze. Tak w m ał­
żeństwie i rodzinie uobecnia się i buduje Kościół jako wspólnota 
ludzi wzajem nie się m iłujących. 36

Dla ochrzczonych żyjących w m ałżeństw ie istn ieje  jednak tylko 
droga do Boga przez Chrystusa, a jest nią współżycie, współpraca, 
współcierpienie, współum ieranie dla egoizmu, w spółzm artw ych- 
w staw anie do coraz to lepszego i piękniejszego życia w  Duchu Świę­
tym , stale udzielanym  im  przez Zbawiciela. Czy chcą, czy nie, czy 
są świadomi tego, czy nie, zawsze odnoszenie się w zajem ne do siebie

33 Por. F. J. S h e e n ,  Tree  to get maried ,  N ew  Jork 1951.
84 J. K ł y s ,  Z ycie  rodzinne drogą do doskonałości,  A teneum  K apłańskie 

62(1970)29—43.
35 D. O’ C a l l a g h a n ,  W spra w ie  sakramentalno&ci m ałżeń stw a ,  C onci­

lium  wyd. poi. 1—5(1970)347.
34 P. S c h o o n e n b e r  g, dz. cyt. ,  141— 142.
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jest znakiem  ich relacji do Chrystusa, którego m ają naśladować 
w miłości do ludzi. W ystarczy przypom nieć przypowieść o sądzie 
ostatecznym  (Mt 25, 41— 45), spotkanie Chrystusa z Szawłem (Dz 9, 
4), umycie nóg apostołów w wieczerniku (J 13, 14—15), aby nie 
mieć co do tego żadnych wątpliwości. Miłość do dzieci jest uciele­
śnieniem  wzajem nej miłości małżeńskiej. Obydwoje pragnęli zawsze 
dobra nie ty lko dla siebie, ale i dla trzeciej osoby, z nich biorącej 
początek. Czyniąc się wzajem nie ojcem i m atką, pow ierzają sobie 
tym  sam ym  nowe zadanie, k tórym  jest m iłowanie i troszczenie się
0 nowe życie, a tym  sam ym  o Kościół, naród, ludzkość. Ich nowa 
miłość jest darem  Ducha Świętego, k tó ry  jest im  dany (Rz 5, 5).

Chrześcijanin realizuje swoje zbawienie w  m ałżeństw ie i przez 
m ałżeństwo, a nie w brew  niem u, jak to sądzono niejednokrotnie 
w średniowieczu. Połączenie w  chrześcijańskim  m ałżeństw ie posłan­
nictw a świeckiego i sakram entalnego kształtu je  jego specyficzną 
duchowość. Jako rzeczywistość świecka dzieli ono ze św iatem  odpo­
wiedzialność za historię, za całą ludzkość i jej przyszłość; a jako 
rzeczywistość sakram entalna — odpowiedzialność Kościoła za zba­
wienie wszystkich ludzi. Chrześcijanin jest powołany przez Boga- 
-Stw órcę do dzieła zhum anizow ania ziemi i tw orzenia k u ltu ry  god­
nej wolnego człowieka oraz do objęcia mocami Zbawiciela całej 
przestrzeni i czas trw ania  doczesności. Miłość swoich uczniów roz­
głasza sam  Chrystus: „Po tym  poznają, żeście uczniami moimi, jeśli 
będziecie się w zajem nie m iłowali” (J 13, 35). Taka zaś nowa miłość 
jest n ieodpartym  m otyw em  wiarogodności w iary  chrześcijańsk iej37.

Podsum owując nasze uwagi o obecności Ducha Świętego w m ał­
żeństwie i rodzinie, należy podkreślić znaczenie posyłania przez 
Ojca i Syna Ducha miłości, stale trw ającego w historii zbawienia. 
Dokonywało się zawsze w  oficjalnych obrzędach Kościoła (Dz 2, 
38; 8, 17; 19, 6); obecnie jest nim  bierzmowanie, k tó re  jest dla 
każdego ochrzczonego uczestnictwem  w pierw szych św iętach Ze­
słania Ducha Świętego, dniach odnowienia przym ierza z Ojcem
1 oficjalnego dopełnienia.

W idzialnym uzew nętrznieniem  przyjęcia Ducha Świętego jest 
Kościół jako zespół różnego rodzaju wspólnot, uw arunkow anych 
w ew nętrznym  przem ienieniem  m oralnym  i upodobnieniem  do Syna 
Bożego w Jego Bosko-ludzkiej miłości. Misja Ducha Świętego jest 
historycznie i socjologicznie dostrzegalna w  m ałżeństw ie i rodzinie, 
form alnej czyli sakram entalnej wspólnocie ludzi wierzących, 
ochrzczonych i wzajem nie się m iłujących w obecnym  w nich i po­
śród nich Duchu Bożym. „Kto wypełnia przykazania Boże, trw a 
w Bogu, a Bóg w nim; a to, że trw a  On w  nich, poznajem y po 
Duchu, którego nam  dał” (1 J  3, 24; OSM 64, 72, 73).

87 D. O’ C a 11 a g h a n, dz. cyt.,  350.

3 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g lc a



34 K S . A D A M  S Z A F R A Ń S K I

4. A ktualizacja relacji międzyosobowych w m ałżeństwie

M ałżeństwo ochrzczonych jest insty tucją  cieszącą się posiadaniem 
Osób Boskich, Syna Bożego, Jezusa C hrystusa i Ducha Świętego. 
Pojęcie posiadania Boga jest znane w filozofii i litera tu rze  relig ij­
nej u  pogan i żydów. Oznaczało uznanie Boga jako stwórcy, pana 
i rządcy św iata.38 W S tarym  Testam encie posiadać Boga oznaczało 
jedność i wierność w  zachowaniu przym ierza. Bóg jest Bogiem 
Izraela, a Izrael Jego ludem  (Jr 7, 23; Ez 11, 20). W Nowym Testa­
mencie posiadanie Boga jest możliwe dzięki Chrystusowi, z k tórym  
pozostajem y we wspólnocie. Od człowieka zależy każdorazowe 
uświadomienie sobie fak tu  posiadania Boga, Jego w ielorakiej obec­
ności. W ierzący „korzysta” obcując z Osobami Boskimi, Jezusem  
Chrystusem  i Duchem  Świętym , w  k tórym  objaw ia się i udziela 
Bóg Ojciec, którego n ik t oprócz Syna 39, nigdy nie widział.

W iara jest nie ty lko zawierzeniem  Chrystusow i, ale przede 
w szystkim  przyjęciem  Jego samego oraz Jego nauki, dzięki k tórej 
pełnim y wolę Ojca. Na tym , zdaniem  apostoła narodów, polega 
przebyw anie w  nas C hrystusa (Ef 3, 17). S tąd  ty lko w iara pozwala 
odkryć C hrystusa obecnego w m ałżeństw ie i uczestniczyć w  tajem ­
nicach Jego życia, a szczególnie Tajem nicy Paschalnej 40. W ierzący 
nie może nie m yśleć o Zbawicielu i nie cieszyć się Jego obecnością, 
k tó rą  posiada dzięki Duchowi Św iętem u. Obecność Chrystusa przez 
w iarę może być niedoskonała, gdy jej zabraknie całkowitego oddania 
się i wierności dla woli Bożej. W iara bez uczynków jest m artw a; 
ożywia ją miłość (Jk 2, 20; Ga 5, 6; 6, 15). Miłość jest przyjaźnią 
z Bogiem, czyli jednością {J 17, 21). S tąd ty lko ożywieni Duchem są 
synam i Bożymi (Rz 8, 14, 17).41

Obecność Osób Boskich w sakram entalnym  m ałżeństw ie nie po­
m niejsza integralności i wolności jego członków, lecz umożliwia 
aktualizację relacji osobowych między nimi nawzajem . Taki bowiem 
charak ter ma autentyczna miłość. Duch Boży, będąc miłością, oświe­
ca i pobudza do działania, um acnia wszystko co ludzkie i szlachet­
ne, nie niszczy wolności osobowej, ale ją w  pełni zachowuje (1 Kor 
13, 4 - 7 ) .

Praw dziw ie m iłujący pomaga m iłow anem u być sobą, udziela mu 
pomocy do działania we w łasnym  im ieniu, ciesząc się z jego osiąg­
nięć i smucąc z powodu niepowodzeń. Takie działanie Ducha Świę­
tego skoordynow ane z działaniem  człowieka jest stanem  przebó-

38 Por. A. H a n s e, Habere Deum,  Berlin 1934.
30 Sw . A u g u s t y n  rozw inął pojęcie habere D eum  przez wprowadzenie 

w yrażenia jru i  i  uti, które przyjęła scholastyka przez P i o t r a  L o m b a r d a .  
Por. Soliloąuia  3;De v i ta  bea ta  19; De ordine  2,20.

40 A. L. S z a f r a ń s k i ,  Teologia liturgii eucharys tyczne j ,  L ublin 1974, 
228—236.

41 Tamże,  238—242.
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stw ienia, k tóre zachowuje suwerenność Boga i wolność człowieka, 
będąc nowym uczestnictwem  w życiu Bożym, niepom iernie prze­
wyższającym udział w  Bogu, w ynikający z fak tu  stw orzenia czło­
wieka na obraz i podobieństwo Stwórcy.42

Obecność i działanie Boga w m ałżeństw ie spraw ia, że każdy prze­
jaw  miłości pochodzącej od Boga (Ef 3, 15), będącej zmysłową i du­
chową, pełną, czyli będącą jednocześnie form ą szczególnej przyjaźni, 
przez k tó rą  małżonkowie dzielą między sobą wszystko bez ego­
istycznego w yrachow ania, w ierną i wyłączną oraz płodną, ma cha­
rak te r stwórczy, czyli rodzący nowe życie, oraz zbawienny, czyli 
w yrażający i powiększający w historii miłość Chrystusa. Dlatego 
w modlitwie nad nowożeńcami Kościół w yraża w iarę w  twórczą 
obecność i działanie Boże w małżeństwie. „Niech sławią Ciebie 
w radości, niech szukają Cię w  sm utku; niechaj w  trudach  przynosi 
im  radość Twoja ojcowska obecność i niech w każdej potrzebie 
doświadczają, że jesteś z nimi, aby im  pomagać. Włączeni w  świętą 
społeczność Kościoła niech do Ciebie zanoszą m odlitwy, a wobec 
świata niech dają o Tobie świadectwo” .43

W aktualizacji kontaktów  z Osobami Boskimi i ze sobą nawza­
jem  oraz w  realizacji trudnych  zadań sform ułow anych przez św. P a ­
wła (Ef 5, 25, 28—29; 32—33) m ają pomagać małżonkom i rodzi­
com: m odlitwa, Eucharystia i pokuta.44

M odlitwa aktualizuje w iarę, k tó ra  pozwala dostrzec właściwą 
hierarchię wartości, um ożliwia krytyczne spojrzenie na siebie w  kon­
tekście praw a Bożego i konkretnej sytuacji konfliktow ej. Osobista 
m odlitwa, będąc psychicznym  kontaktem  z Bogiem, ma zawsze 
pierwsze, słusznie należne sobie miejsce. Skoro Sobór W atykański II 
nazwał rodzinę podstawową i żywotną kom órką społeczeństwa, 
k tóra „przez w zajem ną miłość swych członków i przez modlitwę 
wspólnie zanoszoną do Boga, jest niejako domowym sanktuarium  
Kościoła” (DA 11), dlatego m odlitwa wspólna jest również w  m ał­
żeństwie i rodzinie nieodzowna. Do m odlitw  wspólnych zalicza się 
obecnie pewne części brew iarza, a przede w szystkim  różaniec. Wo­
bec tej form y m odlitwy, jak  i wobec innych „chrześcijanin powi­
nien być raczej pociągnięty natu ra lnym  urokiem  tej spokojnej 
i zrównoważonej m odlitw y”, jaką jest różaniec, niż w jakikolw iek 
sposób przym uszany.45

Już P i u s  XI przypom niał w  encyklice o m ałżeństwie, że owoc­
ność sakram entów  zależy od współpracy przyjm ujących je z Bo­

42 Tamże,  239.
43 OSM 95.
44 P a w e ł  VI, enc. H um anae v i tae  n. 25; P i u s  X I, enc. Casti connubii,  

wyd. poi. Poznań 1931, 58.
45 P a w e ł  VI, adhortacja apostolska O odn ow ie  i rozw oju  ku ltu  Błogo­

sławionej Marii D ziew icy ,  n. 55, Zycie i M yśl 24(1974) nr 8, 135.
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giem. „Łaska sakram entu  m ałżeństwa pozostaje często talentem  
nieużytecznym , zakopanym  w ziemi, o ile małżonkowie nie używają 
sił nadprzyrodzonych i nie pielęgnują ziaren łaski, złożonych w ich 
sercu i nie doprowadzają ich do rozkw itu. Jeżeli jednak czynią co 
w ich mocy, okażą, że z łaską chcą współracować, zdołają znosić 
ciężary swego stanu  i wykonać jego obowiązki, zostaną wielkim  tym  
sakram entem  wzmocnieni i jakby przem ienieni” .46

Sakram enty  są uobecnieniem  pew nych w ydarzeń życia C hrystu­
sa w  celu ich udostępnienia dla ludzi współczesnych. Spotkanie 
z Chrystusem  spraw ia, że „praw ie każde w ydarzenie życia odpo­
wiednio usposobionych w iernych zostaje uświęcone” (KL 61). Po­
niew aż spotkanie z Chrystusem  jest możliwe jedynie w wierze, 
dlatego sakram enty  w iarę zakładają u  przyjm ujących; tę  w iarę 
w yrażają, dają jej wzrost, um acniają (KL 59). Sakram enty  p rzy j­
m owane z w iarą mogą być w pełni skuteczne. W zajemne udzielenie 
sobie sakram entu  czyli zawarcie przym ierza-um ow y małżeńskiej 
(ASM n. 2, 9) jest trw ałym  znakiem  włączenia ich miłości w zajem ­
nej, a w przyszłości miłości rodzinnej, w przym ierze z Bogiem O j­
cem i oddanie się C hrystusa Kościołowi. Z drugiej strony  małżon­
kowie przez całe życie mogą czerpać z obcowania z Chrystusem  
i Duchem  Św iętym  potrzebne im  pomoce pod w arunkiem  odna­
wiania w iary  i miłości.

Eucharystia jest sakram entem  utrw alającym  w  historii oddanie 
się Chrystusa, w  śm ierci na krzyżu (J 15, 13); jest pam iątką Jego 
chwalebnego przejścia od Ojca, wspólnym  posiłkiem  wierzących, 
znakiem  ich jedności i wzajem nej miłości (KL 47). W Eucharystii 
m ałżonkowie odnajdują nie tylko niedościgły wzór miłości, ale 
rów nież jej „niew ysychające źródło”, dzięki którem u mogą uszla­
chetniać swoją miłość m ałżeńską i rodzinną. Uczestnictwo w nie­
dzielnej Mszy, częsta kom unia obojga małżonków „jest głównym 
źródłem  siły żyw otnej dla miłości, dzięki k tórej wchodzą we wspól­
notę z Bogiem i ze sobą w zajem nie” (OSM n. 6; KL 59). Szczere 
oddanie się Bogu, którego wym aga świadom y i czynny udział we 
mszy, jest w arunkiem  opanowania popędu gatunkowego i stale za­
grażającem u egoizmowi. „Niewzruszone to praw o, że kto Bogu ulega, 
opanować może za pomocą łaski i nam iętności i pożądliwości. K to 
natom iast przeciw  Bogu się buntuje, odczuwa boleśnie w ew nętrzną 
rozterkę, żarem  nam iętności wznieconą” .47 Ze mszy jako dram atu  
aktualizującego nasze zbawienie i z kom unii, k tórej głównym  sku t­
kiem  indyw idualnym  jest wzrost miłości Boga, a skutkiem  społecz­
nym  jest aktualizacja miłości w zajem nej, ma w ynikać czyn, k tórym  
jest gorliwe w ypełnianie obowiązków stanu. „Jak  bowiem w dzie­
dzinie n a tu ry  ludzie własną pracą i trudem  ćwiczyć muszą zdol-

48 P i u s  X I, Casti connubii,  24—25.
a  Tamże,  56 (por. OSM 56—57).
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ności dane przez Boga, aby w ykazały całą swą wydajność, a za­
niedbane żadnych nie dają wyników, tak  też należy w łasnym  w y­
siłkiem  i trudem  pomnażać skuteczność łaski, k tó ra  przez sak ra­
m ent na duszę spływ a i tam  pozostaje. Niech więc małżonkowie nie 
zaniedbują łaski sakram entalnej, k tó ra  w nich jest, niech przeciw nie 
zabierają się do gorliwego, chociaż uciążliwego spełniania obowiąz­
ków, a przez to z dnia na dzień tym  skuteczniejszej zaznają łaski” 
(OSM s. 56— 57).48

W ażnym środkiem  aktualizującym  w duchu Ewangelii m iędzy­
osobowe relacje w  m ałżeństw ie i rodzinie jest sakram ent pokuty. 
Każdy śm iertelny grzech niszczy przyjaźń z Bogiem. Jest nim  każdy 
czyn krzyw dzący drugiego człowieka, którem u ślubowało się miłość 
do końca, obojętność wobec jego cierpienia jest zdradą Boga, k tó ry  
jest miłością i je j gw arantem  w małżeństwie. N iełatw e też jest po­
jednanie. Potrzebne jest uświadomienie sobie swego błędu i złej 
woli oraz swej niewydolności w  napraw ieniu  zła. Należy więc 
w pierw  odnaleźć Boga, którego dosięgło się przez zło wyrządzone 
mężowi czy żonie; w Nim jest możliwe znalezienie siły potrzebnej 
do poprawy, przeproszenia i zadośćuczynienia Bogu i ludziom. Sa­
kram ent pokuty, będący spotkaniem  z Chrystusem  przebaczającym  
grzechy tym , k tórzy szczerze żałują za nie, jest ważnym  środ­
kiem  podtrzym ującym  harm onię w  m ałżeństw ie i rodzinie, oczysz­
czającym  z w in i dającym  możność rozpoczęcia na nowo trudnej 
drogi codziennego życia w  duchu wzajem nej miłości przebaczającej 
słabości i upadki. P rzed la ty  poruszono na łam ach „Tygodnika Po­
wszechnego” spraw ę pomocy w kryzysach m ałżeńskich ze strony  
konfesjonału. Byłoby to możliwe, „gdyby młodzi małżonkowie s ta ­
nęli ze swoimi cierpieniam i wspólnie, przed jednym  kapłanem , k tó ­
ry  m iałby możliwość po odbyciu spowiedzi wspólnej rozmowy z m ał­
żonkami, już poza ram am i sakram entu  pokuty, wspólnego przedy­
skutow ania istniejących trudności”-49 Na zarzut, co może kapłan 
wiedzieć o m ałżeństwie, autor cytowanego a rtyku łu  odpowiada: 
„K apłan jeden ty lko nie podsunie tej fatalnej myśli: opuść dom, 
żonę czy męża, pozostaw bezbronne dziecko. Zacznij żyć z drugim  
człowiekiem. Z n a tu ry  rzeczy kapłan może szukać wspólnie z m ał­
żonkami tylko konstruktyw nych rozwiązań”. Wiadomo, że istnieją 
liczne przyczyny nieporozum ień i konfliktów  małżeńskich. Najczę­
ściej są one nieproporcjonalne do skutków, w ynikających z rozbicia 
związku małżeńskiego. Praw ie wszystkie są w  zasadzie do usunięcia 
przy dobrej woli jednej i drugiej strony. Jednak  skłonność do kom ­
prom isu zależy nie ty le od wykształcenia, ale od naw yku do przy­
znawania się do w łasnych błędów i słabości, od pracy nad sobą 
sam ym  i chęci w ytrw ałego uczenia się i nauczenia się autentycznego 
wykonyw ania roli męża i żony, rodziców, m atki i ojca. Na tle sta le

48 Tamże,  95.
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rozw ijającej się miłości, procesu jej oczyszczania, łatw o dostrzec 
znaczenie częstego rachunku  sum ienia, zmuszającego do kontroli 
własnego postępowania w  św ietle jasnego uśw iadam iania sobie nad­
rzędnej woli Bożej, nieodwołalnie stojącej na straży  dobra i szczę­
ścia człowieka, realizowanego wspólnym  w ysiłkiem  w m ałżeństwie 
i rodzinie. Jak  więc widać, najw ięcej w  m ałżeństw ie zależy od do­
brej woli, poczucia odpowiedzialności za drugiego człowieka, od 
poziomu m oralnego współmałżonków nastaw ionych na wspólny cel 
i um iejących przezwyciężać stany  frustrac ji i przebaczać sobie u ra ­
zy. „To jedno przede w szystkim  jest konieczne, by  tych, co świę­
tym  węzłem  m ałżeńskim  się wiążą, na wskroś przenikała głęboka 
i praw dziw a wobec Boga uległość, k tó ra  by  rzeźbiła całe ich życie 
a um ysł i wolę w ielką dla Boskiego M ajestatu czcią przepełniała” 5#. 
Ludzi wierzących i m iłujących Boga żadne przeszkody nie potrafią 
oddzielić od Niego, a tym  samym  od siebie. Ich ludzka miłość 
oczyszczana z egoizmu naśladuje miłość Bożą w jej niezmienności.

Łaską sakram entu  m ałżeństwa jest sam  Bóg, udzielający się wie­
rzącym  i ochrzczonym w nowy i pełniejszy sposób w Chrystusie 
i Duchu Świętym . Przez zespolenie z C hrystusem  małżonkowie stają  
się na zawsze „domowym Kościołem” (Kol 4, 1), czyli znakiem  Jego 
miłości ku  Kościołowi i je j kontynuatoram i w  historii zbawienia. 
Naczelną zasadą i treścią chrześcijańskiego m ałżeństw a jest wza­
jem na, w ierna, stale się rozw ijająca i um acniana miłość, będąca 
darem  Ducha Świętego, udzielanego przez Ojca i Syna (Rz 5, 5). 
Każda ak tualizacja w zajem nej, w  pełni ludzkiej miłości jest aktem  
miłości Boga; bezpośredni kontakt z Nim  w m odlitw ie uszlachetnia 
i sublim uje miłość m ałżeńską i rodzinną. Świadome i czynne uczest­
nictwo we Mszy św. pogłębia miłość Boga i ludzi, realizowanej we 
wspólnocie. Pokutne spotkanie z C hrystusem  pozwala usuwać n ie­
porozum ienia i w zajem ne wykroczenia przeciw  praw u miłości (Mt 
22, 36— 40). Nie ma bowiem przyjaźni z Bogiem i ludźm i bez uczest­
nictw a z Ojcem, Synem  Jego (J 1, 3) i Duchem  Św iętym  (2 Kor 
13, 13; K K  4).

DIE GNADENSTRUKTUR IM SAKRAM ENT DER EHE

Traditionell w urde d er B egriff der ehelichen Gnade zu sehr reistisch und 
jurid istisch  um schrieben. Indem  w ir d ie zeitgenössische E ntw icklung der 
Sakram entalität der Ehe, ihre erneute L iturgie sow ie vor allem  ihr personal- 
-trin itarisches V erständnis berücksichtigen, sind w ir besorgt beteutend tiefer  
und zugleich ex is ten tie ll die M odifikation d ieses B undes von  G laubenden, 
G etauften  und G efirm ten m it Gott im  Sakram ent der Ehe zu sehen. Nur 
Gott a lle in  ist die ungeschaffene G nade, indem  er sich den M enschen in

48 J. Ż u k o w s k i ,  M ałżeństwo i konfesjonał,  Tygodnik P ow szechny z 21. 
8. 1960.

50 P i u s  XI, enc. cyt. ,  58.
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C hristus und dem H eiligen  G eist im G lauben, in der H offnung und vor allem  
in der Liebe, m itteilt. D ie V ervolkom m ung dieser H ingabe im  Sakram ent der 
Ehe beruht darin, dass der Bund zw eier M enschen in  den P länen G ottes zum  
Liebeszeichen des m enschgew ordenen G ottes hosnes inbezug seines Vaters 
w ird, so w ie  dies hinschtlich  der L iebe zu den M enschen zum V orschein  
komm t. W eiterhin kann m an sagen, dass der Ehebund eine spezifische F ortse­
tzung der in  der H elisgesch ichte eingegangen B undes G ottes in Christus 
und dem  H eiligen  G eist ist. U nd so is t gerade d ie Ehe ein Zeichen der K ir­
che a ls einer G em einschaft von  S ich-liebenden und in gew isser H insicht d ie­
se G em einschaft ausw irkenden und bestim m enden M enschen; ihre Existenz  
und E ntw icklung is t  näm lich  zutiefst m it ihrem  ehelichen D asein verbun­
den. D ie G egenw art des H eiligen  G eistes a ls der ungeschaffenen Liebe veran- 
ckert und veradelt d ie  natürliche und fam iliare Liebe, indem  sie m it der 
Liebe G ottes verbündet und in  gew isser W eise ein  „Wir”, d.h. eine G em ein­
schaft begrüdet.

D ie Ehe hat som it A n teil an der Jungfräulichkeit und M utterschaft der 
Kirche, w eil s ie  d ie persönnliche H ingabe der E heleute an Gott vollzieht und  
so eine B asis m it a llen  unentbehrlichen V oraussetzungen für eine H eiligung  
der K inder, vor a llem  durch das B eisp iel des eigenen  alltäglichen Lebens, 
schafft. Indem  d ie E heleute ihres K ontaktes m it den göttlichen Personen ver­
m ittels der T eilnam m e an dem  Tod und der A uferstehung C hristi bew usst 
sind, werden sie befähigt den  Egoism us zu überw inden sow ie d ie  Veränder­
lichkeit ihres W illens zu m eistern. Jeder A kt der w ahren gem einsam en ehe­
lichen L iebe in  der H ingabe bedeutet eine reelle V erw irklichung des Bundes 
m it C hristus und dem H eiligen  Geist; das persönliche Gebet und der A kt von  
Gottes L iebe w erden zum M ittel, das die interpersonalen R elationen vervo ll-  
kom m et und relig iös gesta ltet. Eine besondere R olle kom m t im ehelichen  
Bund der E ucharistie und der B usse zu. D er enge Zusam m enhang von zw i­
schenm enschlichen B eziehungen in  Ehe und F am ilie m it der Person Christi 
und des H eiligen  G eistes, sow ie ihre gegenseitige A bhängigkeit in der B ezie­
hung und der analogen V ergegenw ärtigung von  geoffenbarten R ealitäten, 
m achen das W esen der H ingabe G ottes im  Sakram ent der Ehe aus.


